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Tego jeszcze nie było...

„Gershwin & Gershwin”
I poszła fama po mieście: bilety na premierę po 70 złotych i je

szcze kupić nie można. Gdzie? W „Grotesce"... Co? „GERSHWIN 
& GERSHWIN"... Co to? Spektakl muzyczny wyprodukowany 
przez Teatr Ludowy w gościnnej reżyserii Jana Szurmieja. Świa
towe przeboje, po polsku, w tłumaszeniu Andrzeja Ozgi. Śpiewa
ją brawurowo Marta Bizoń, Przemysław Branny i Rafał Dziwisz. 
Gra na żywo zespół muzyczny w świetnym składzie pod kierun
kiem autora aranżacji Jerzego Kluzowicza. Ponoć obowiązują 
wyłącznie kreacje bardzo wieczorowe...

Wszystko to już było w mi
nioną sobotę...

Przypadające w tym roku 
stulecie urodzin wspaniałego, 
amerykańskiego kompozytora 
George’a Gershwina (każdy na 
świecie zna „Błękitną rapso
dię”), Teatr Ludowy chyba jako 
pierwszy na świecie uczcił rea
lizacją sceniczną. Potwierdziła 
ona niebywały talent wokalny, 
temperament, urodę i możli
wości sceniczne głównie mło
dej artystki Marty Bizoń. 
Dziewczyna śpiewa, tańczy, 
wygląda(l), szaleje na scenie, a 
panowie stanowią jej tlo lub 
tworzą z nią udanie duety i 
tria wokalne bądź taneczne. 
Nim krytycy rzucą się na spek
takl, by wynaleźć w nim tysiąc 
ułomności (bo oni biedni nie 
mogą znaleźć radości na żad
nym przedstawieniu, tak zaję
ci są problemem: do czego by 
się tu...), ja z radością odnoto
wać chcę elegancki wieczór pe
łen doskonałej muzyki, pięk
nych głosów i miłego towarzy
stwa. Idealna propozycja tea
tralna na karnawałowy wie
czór.

Sobotniego wieczoru gości 
witała nie tylko dyrekcja Tea
tru Ludowego a przede wszy
stkim państwo Ewa i Janusz
Bieleccy, jako że to oni, miło-

W Teatrze Ludowym rozsypał 
się worek z premierami 

Kraksa na 
koniec wieku

Teatr Ludowy inauguruje nowy rok aż trzema 
premierami. Po pierwszych pokazach spektaklu 
poświęconego George'owi Gershwinowi, w naj
bliższych dniach zobaczymy na dużej scenie wi
dowisko „Koniec wieku", a na scenie „Pod Ratu
szem" „Kraksę" Friedricha Durrenmatta.

Już w sobotę teatromanii będą mogli wziąć 
udział w spektaklu według scenariusza i w re
żyserii Włodzimierza Nurkowskiego „Koniec 
wieku”. Jego pierwsza część rozgrywać będzie 
się wśród krakowskiej bohemy artystycznej i 
krakowskiego „kabaretu szalonego”. Twórcy 
zaprezentują pełne rozpasanie, nocne dysku
sje o sztuce i filozofii pogrążone w oparach ab
syntu i porannych mgieł unoszących się nad 
Jamą Michalika. Zobaczymy zwątpienie, roz
pacz, lęk przed nieznaną nową erą, przypomi
nając sobie takich twórców jak Przybyszewski, 
Wyspiański, Kasprowicz, Tetmajer, Miciński, 
Brzozowski i Ruffer.

Z tego niepokojącego, pełnego tajemnic uro
ku świata młodopolskiej cyganerii przeniesie
my się we współczesne nam czasy. W drugiej 
części przedstawiony zostanie tekst Edwarda 
Stachury „Missa pagana”, inkrustowany naj
większymi przebojami światowego rock’n’rol- 
la. Będzie to właściwie koncert pełnej ekspre
sji grupy „Kurtyna Siemiradzkiego”, w której 
składzie wystąpią: Dorota Borny, Grzegorz Łu
kawski, Piotr Pilitowski. Maurycy Polaski i Ja
cek Wojciechowski. Scenografię do widowiska 
zaprojektowała Anna Sekuła, muzykę skom
ponował Krzysztof Szwajgier, a stroną choreo
graficzną zajął się Jacek Tomasik.

W opowiadaniu „Kraksa”, które wyreżysero
wał Tomasz Obara, autor stawia przed widzami 
pułapki, wciąga widza w grę, każę śledzić wą
tek sensacyjny gimnastykując umysł i emocje, 
prawdziwe sensy ukrywając głębiej. Scenogra
fię do przedstawienia, którego premiera prze
widziana jest na 25 stycznia, przygotowała Elż
bieta Krywsza. Grają w nim krakowscy aktorzy 
starszego pokolenia. Wśród których zobaczymy 
Jerzego Bińczyckiego, który na scenie „Ludo
wego" wystąpi gościnnie. Oprócz niego zagrają 
Władysław Bulka, Zdzisław Klucznik, Sławo
mir Sośnierz i Tadeusza Szaniecki. (MSZ)

śnicy teatru i talentu Marty, 
są współproducentami (po 
raz pierwszy w powojennej 
historii miasta) spektaklu, ja
ko firma Super Krak S.A. Bra
wo! Któryż teatr na garnu
szku wojewody mógłby sobie 
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Na zdjęciu: Marta Bizoń (Gwiazda), Rafał Dziwisz (George) i Przemysław Branny (Ira)

pozwolić na takie przedsta
wienie. To głównie pracowni
cy firmy wykupili owe drogie 
bilety. I bawili się świetnie.

Na sali i na popremiero
wym bankiecie wzrok padał 
na znakomitych gości: a to 
prorektor UJ prof. Franciszek 
Ziejka, a to Zygmunt Koniecz
ny, a to Jacek Cygan (z Warsza
wy), a to państwo Bogdanowi
czowie (z Frankfurtu), a to 
prezes Bogusław Nowak (z Ra
dia Kraków), politycy, artyści, 
biznesmeni. Najpieiw spek
takl, potem brawa, bisy, kwia
ty, potem szampan, wino, ka- 

Poprzez Sukiennice

Spojrzenie 
warszawskie

Galeria ZPAP w Sukiennicach udo- 
stąpniła swój reprezentacyjny salon 
młodym artystom warszawskim. 12 
uczestników wybranych zostało przez 
komisarza ekspozycji malarkę parającą 
się również tkaniną artystyczną EwęZa- 
polską. Co łączy uczestników wystawy 
— przynależność do Związku Polskich 
Artystów Plastyków. To chyba jedyna 
wspólna cecha, bowiem uprawiają 
twórczość diametralnie różną jak różne 
są tendencje w sztuce współczesnej.

kazu) Anna Buczkowska jest zarówno 
malarką i wychowanką sławnego W. 
Sadleja nowatora w dziedzinie tkani
ny. Artystka w ciekawy sposób łączy w 
swoich abstrakcyjnych kompozycjach 
malarstwo, tkaninę przydając im cza
sem waloiy reliefu rzeźbiarskiego. 
Prace młodych warszawiaków świad
czą, że trudno po dyplomie wyzwolić 
się z obciążenia jakim jest indywidual
ność profesora. Szczególnie widać to w 
pracach dyplomantów profesorów R.

Takimi biegunowymi postaciami 
jest hiperrealista wychowanek prof. J. 
Tarasina Janusz Dziurawiec. Z wierno
ścią szczegółu mogącego konkurować 
z fotografią maluje góry. Miłośnicy 
Tatr i to w wysokich partach rozpozna
ją na jego płótnach znane sobie przej
ścia. Diametralnie różną postawę re
prezentuje (choć to nieładnie o damie, 
ale najstarsza wśród uczestników po-

Ziemskiego i S. Gierowskiego. Nas 
urzekły surrealistyczne a zarazem 
dowcipne płótna Patrycji Kilim. Jedno 
z nich reprodukujemy. Autorka po
winna w ramach mostów między Kra
kowem a Warszawą zaprzyjaźnić się z 
równym jej pokoleniowo Stanisławem 
Tabiszem. Mimo odległości 300 km 
działają na „tych samych częstotliwo
ściach”. (J.R.)

napeczki i kelnerzy w białych 
rękawiczkach. No i ten trady
cyjny teatr w teatrze czyli gra
tulacje prawdziwe i fałszy
we...

Spektakl „Gershwin & Ger
shwin” został jeszcze w sobot
ni wieczór zaproszony na 
Przegląd Piosenki Aktorskiej 
we Wrocławiu. Po kilku pre
zentacjach gościnnych w 
„Grotesce” spektakl wróci do 
macierzystego teatru. Ceny 
już wróciły do normalności. 
Karnawał trwa, warto go spę
dzić m.in. z Gershwinem...

Barbara NATKANIEC
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Wystawa Teresy Świeży-Klimeckiej

Przelić orze
na płótno

— Z okien jej pracowni przy ulicy Emaus widać: z jednej strony 
brzegi Rudawy, z drugiej zaś piętrzącą się na stoku malowniczą 
zabudowę i ogrody Salwatora — pisze o malarstwie Teresy Świe
ży-Klimeckiej sam Ignacy Trybowski. — Wisła, Rudawa, Salwa
tor, wzgórze św. Bronisławy z kopcem Kościuszki, Sikornik, oko
lice Lasku Wolskiego ku Tyńcowi — najpiękniejszy podkrakowski 
pejzaż — inspirował wielu artystów. Należy do nich również Kli- 
mecka, której wystawę można oglądać w hotelu „Logos".

Urodzona we Lwowie arty
stka, od wielu lat żyje i tworzy 
w Krakowie. Tu ukończyła 
Akademię Sztuk Pięknych, 
gdzie „wymalowała” dyplom 
u prof. Zbigniewa Pronaszki. 
Brała udział w ponad stu wy
stawach zbiorowych i indywi
dualnych w kraju oraz zagra
nicą (m.in. Lyon, Berlin). Dziś 
w pomieszczeniach hotelu 
przy ul. Szujskiego 5 pokazu
je zbiór prac, który zatytuło
wała „Pejzaże Polskie od Bie
szczad do Bałtyku”.

— Lubię malować wodę i 
niekoniecznie musi to być 
morze — mówi Teresa Świeży- 
Klimecka, autorka m.in. „Pia
ny morskiej”, „Zachodu słoń
ca” i „Brdy”. Jej fascynacja do
ceniona została przez Stowa
rzyszenie Marynistów Pol
skich. które przyznało malar
ce swoją srebrną odznakę.

POLSKIE (O RAD|Q

KRAKÓW
~ 68,75 FM~

O tym programie 
decydują słuchacze 

LISTA PRZEBOJÓW
Radia Kraków 

68,75 MHz 
101,6 Mhz 

Codziennie nowe 
propozycje, 
co tydzień 

podsumowanie
SOBOTA 

godz. 19.10 - 21.00
To co dzieje się 
na liście zależy 
tylko od Ciebie! 

Nasz adres: 
31-.153 Kraków, ul. Szlak 71. 
Głosować można również 

telefonicznie 
od poniedziałku do piątku 

w czasie 
„PROPOZYCJI DO LISTY” 

(godz. 15.05 -16.00) 
KRAKÓW: 423-32-22, 
TARNÓW: 218-444, 

NOWY SĄCZ: 443-77-99 
Listę przebojów 

Radia Kraków drukuje 
■ co środę 

„Gazeta Krakowska"

u

Wśród kilkudziesięciu eks
ponowanych obrazów może
my zobaczyć również sporą 
porcję „krakowianów”. Przy 
pomocy pędzla utrwaliła na 
płótnie techniką laserunku (— 
Przedtem malowałam „gru
bo”, wręcz w nim rzeźbiłam — 
wyjaśnia artystka) m.in. młyn 
w Ojcowie, Bielany, Pieskową 
Skałę i Salwator. — Swieżanka 
jest konsekwentna w malowa
niu swojego własnego świata 
i w nim jest sobą — opisuje 
twórczość artystki Ignacy Try
bowski. — Szczere, bezpośre
dnie usposobienie nie pozwa
la jej być kimś innym. Jest w 
tym rzetelność i odpowie
dzialność wobec samej siebie. 
To też zachwyt nad urodą 
świata w jej malarstwie arty
stki udziela się naszej wrażli
wości.

Nic dodać, nic ująć. (ART)
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LISTA PRZEBOJÓW

notowanie 356

1.1.6. Jon Bon Jovl - Janie dont take your 
love to town

1.1.7. Celine Dion/Barttara Strelsanil -Tell lim

3.3. 8. Budka Suflera - Strela półcienia

4.2.10. Edyta Górniak - When you come 
back lo me

5.8. 4. Bryan Adams - Back to you

1.1.9. Fools Garden - Probably

1.1.10. Kinoslze - Pozwól trwać

1.1.11. Perfect - Niepokonani

9.6. 9. Phll Collins - The same moon

10.13.2. U-2 - II God will send his angels

11.7.5. De Mono - Paparazzi

12.10.5. Genesis - Shipwrecked

13.19.2. Chris Rea - The blue cafe

14.N. Sheryl Crow - Tomorrow never dies

15.17.2. Solce Girls ■ Too much

16.N. Robert Gawliński • Tacy jak ja

17 .9. 3. Toni Braston ■ How could an angol 
break my heart

18 .14.7. Batalia Kukulska ■ W biegu

19. N. Yaroius Artlsts - Perfect day

20 .12.4. Piasek ■ Mocniej_______________

21. Dżem • Tylko dla wybranych

22. Joe Cocker - Tonighl

23. Zuccero • Va Pensiero

24 IJueen ■ No one but you

25. T.Love - Jest super

26. Aerosmlth - Pink

27. Stanisław Sojka ■ Nie ma drugiej takiej

28. Dudka Suflera - Nowa wieża Babel

29. Paul McCartney - Beautitul night

30. Enya ■ Only il
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Stulatek Gershwin

Świetne piosenki w profesjonalnym i żywiołowym 
wykonaniu to największy atut widowiska „G&I Gersh
win” krakowskiego Teatru Ludowego. Przebojów, 
napisanych pomiędzy wojnami przez słynny duet kom- 
pozytorsko-tekściarski George’a i Irę Gershwinów, 
słucha się z prawdziwą przyjemnością. Choć broadway- 
owskie musicale (główny element scenografii Sabiny 
Bicz stanowią stare afisze teatralne), do których były 
one komponowane, w większości nie wytrzymały pró
by czasu, piosenki do dziś bronią się świetnie.

To samo w jakimś sensie odnosi się do granego 
na Scenie Groteski spektaklu, który, poza zabawną 
historyczną introdukcją, jest właściwie recitalem 
trójki uzdolnionych „głosowo” krakowskich aktorów 
- Marty Bizoń, Przemysława Brannego i Rafała Dzi- 
wisza. Autor scenariusza, choreograf i reżyser, Jan 
Szurmiej, nie znalazł (a może i nie szukał) pomysłu 
spajającego całość. Nie przeszkadza to jednak wi
dzom bawić się razem z młodymi ludźmi obdarzony
mi iście diabelskimi temperamentami.

Rozpoczyna się od nostalgiczno-zabawnego wstę
pu, w którym poznajemy niektóre fakty z życia rodzi
ny Gerszowiców, która przywędrowała do Stanów 
z Petersburga. Stylizowane na stare fotografie prze
zrocza towarzyszą opowieści o rodzinnej prehistorii, 
która, niestety, po kilkunastu minutach się urywa 
i od tej pory o losach słynnych braci niczego się już 
nie dowiemy. Zgoda, życie ustępuje sztuce, ale tro
chę żal, że w drugiej części spektakl nie posiada 
spójnej fabuły.

Trudno jednak tak bardzo narzekać, bo mamy oka
zję posłuchać pokaźnego wyboru piosenek - świet
nie, lekko zaśpiewanych i dobrze zaaranżowanych 
(brawa należą się zespołowi muzycznemu pod kie
runkiem Jerzego Kluzowicza). Program, zbudowany 
ze zróżnicowanych w tempie i nastroju utworów- 
-etiud, wymaga doskonałego warsztatu i... niezłej 
kondycji. Aktorzy wcielający się w postaci braci Ger
shwinów i Gwiazdy są perfekcjonistami. Nie tylko 
efektownie interpretują stare szlagiery, ale niestrasz
ne im brawurowe nieraz popisy choreograficzno-ak- 
torskie (jak choćby w dowcipnej, rozwibrowanej po
łudniowym rytmem piosence o rumbie). Nic więc 
dziwnego, że publiczność domaga się bisów, a po wyj
ściu z teatru każdy nuci ulubioną melodię urodzone
go dokładnie sto lat temu George’a Gershwina.

Agnieszka Fryz-Więcek

Marta Bizoń, Przemysław Branny; fot. Zbigniew Łagocki
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Tylko śpiew
TEATR LUDOWY. Szurmiej awangardzista

Długo zastanawiałem się nad prze
słaniem tego jubileuszowego wi
dowiska, którego tytułowymi boha

terami są bracia Gershwinowie. W 
końcu zrozumiałem: liczy się tylko 
śpiew.

W uchwyceniu myśli przewodniej, ja
ką zawarł w wyreżyserowanym osobi
ście scenariuszu, Jan Szurmiej nie po
maga nic a nic. Człowiek ten poprzed
nimi swoimi pracami przyzwyczaił wi
dzów do lekkich, klarownych konstruk
cji, a tu takie coś:
Na początku dwóch aktorów opowia

da historię rodziny Gershwinów^ Ich 
opowiastkę uatrakcyjnia ekran, na któ
rym wyświetlane są przezrocza. Posta
ci na „archiwalnych” zdjęciach mają 
twarze prelegentów.
Na razie wydaje się, że wszystko ro

zumiemy - za chwilę pewnie rozpocz- 
nie się przetykana piosenkami sce
niczna opowieść, której bohaterami 
będą dwaj Gershwinowie i wprowa
dzona na scenę „ta trzecia”, grana 
przez Martę Bizoń. I wtedy - niespo
dzianka. Zamiast oczekiwanego spek
taklu następuje szereg wykonywanych 
pojedynczo, parami i w trójkę piose
nek.
Najbardziej żywiołowa i eksponowa

na w całym widowisku jest Marta Bi
zoń, choć i panowie - dobrze śpiewają
cy Przemysław Branny i Rafał Dziwisz 
mają swoje „pięć minut”.
Podejrzliwy widz kombinuje: pewnie 

Jan Szumnej napisał tylko początek sce
nariusza, zaś wyreżyserować musiał ca
ły spektakl. Albo, może, dostał połowę 
honorarium i zrobił to, co słynny kra
kowski trębacz z wieży mariackiej („za 
pół grosza, pół hejnału”).
Takim podejrzliwym widzem byłem 

i ja, dopóki nie olśniła mnie interpreta
cyjna myśl. Przerwanie ledwo zaczęte
go scenariusza jest jak najbardziej ce
lowe i artystycznie uzasadnione. Dla ro
dziny Gershwinów liczył się tylko 
śpiew. Dla Szurmieja też tylko śpiew 
się liczy. W ogóle dla każdego sza
nującego się człowieka tylko śpiew li
czyć się powinien. To uzasadnia chał- 
tumiczą (rzekłby ktoś nie znający się na

Najbardziej żywiołowa w całym widowisku jest Marta Bizoń.
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rzeczy) scenografię w tym widowisku, 
sztampowy (powie prymityw) ruch sce
niczny.
Awangardowy spektakl Szurmieja 

w lutym grano gościnnie na scenie Te
atru Groteska. Było to przygotowanie 
do marcowego występu na festiwalu 
piosenki aktorskiej we Wrocławiu. Po 

Wrocławiu „George & Ira Gershwin” 
ląduje na deskach firmującego tę pro
dukcję Teatru Ludowego.

Marek Mikos
Teatr Ludowy: George & Ira Gershwin, 
scenariusz, reżyseria i choreograjta 
- Jan Szurmiej, scenografia: Sabina Bicz, 
Premiera: luty 1998 r.



Na scenie
Rocznicowy Gershwin 
w mistrzowskim wykonaniu
Gdyby Marta Bizoń śpiewa

ła w paryskich kabaretach, mło
dzieńcy z całej Francji rzucali
by jej co wieczór bukiety kwia
tów na scenę. Gdyby występo
wała w londyńskich teatrach 
muzycznych, rezydujący w luk
susowych hotelach naftowi 
szejkowie arabscy przysyłaliby 
jej czeki na poważne kwoty 
w twardej walucie. Gdyby uro
dziła się za Atlantykiem i cza
rowała swym głosem oraz ru
chem scenicznym wymagają
cych krytyków z Manhattanu, 
rekiny Wall Street rywalizowa
łyby o jej względy z artystyczną 
śmietanką Ameryki.

Ponieważ Marta Bizoń skoń
czyła krakowską PWST, a na
stępnie związała się na stałe 
z nowohuckim Teatrem Ludo-
wym, jej talent, wdzięk i urodę 
mogą - na razie! - docenić jedy
nie polscy miłośnicy musicali, 
a za naręcza kwiatów, czeki

z wieloma zerami oraz uwielbie
nie światowej elity muszą jej 
wystarczać gromkie brawa kra
kowskiej publiczności i entuzja
styczne recenzje w lokalnej pra
sie. Najwyższy już czas - tę 
uwagę kieruję do dyrektora Je
rzego Fedorowicza - aby ta nie
zwykle uzdolniona i rozwijająca 
się ze spektaklu na spektakl ar
tystka ruszyła na podbój wielkie
go świata, zwłaszcza że ma 
w swym repertuarze mnóstwo 
przebojów popularnych pod każ
dą szerokością geograficzną 
(również po angielsku). Dobrym 
początkiem międzynarodowej 
kariery były ubiegłoroczne wy
stępy Teatru Ludowego w Edyn
burgu i w Londynie, zapowiada
ne zresztą w brytyjskiej prasie 
polonijnej przez niżej podpisane
go. A ponieważ dyrektor Fedo
rowicz wielokrotnie dal dowody, 
że umie dbać o swoich aktorów, 
jestem pewny, iż o Marcie Bizoń 
będą wkrótce pisać czołowi kry-

__ tycy w najbardziej opiniotwór
czych pismach poświęconych 
sztuce muzycznej i teatralnej na 
ś wiecie.

V-

Od kilku tygodni możemy ją 
oglądać w przedstawieniu 
„George & Ira Gershwin”, przy
gotowanym gościnnie przez Ja
na Szurmieja (scenariusz, reży
seria, choreografia) z aktorami 
Teatru Ludowego na scenie 
„Groteski” w 100. rocznicę uro
dzin twórcy „Błękitnej Rapso
dii”, „Amerykanina w Paryżu” 
oraz wielu przebojów, do któ
rych słowa napisał jego starszy 
brat Ira (a na język polski prze
łoży! Andrzej Ozga). Gwieździe 
wieczoru towarzyszą Przemy
sław Branny i Rafał Dziwisz, 
stanowiąc znakomite tło. Cała 
trójka śpiewa, tańczy i rusza się 
na scenie w takt muzyki wyko
nywanej przez zespól Jerzego 
Kluzowicza z ogromną swobo
dą, brawurowo inscenizując 
oraz wykonując bardziej i mniej 
znane piosenki braci Gershwi
nów. W dodatku czyni to z wi
doczną radością, dając pokaz 
scenicznej ogłady i panowania 
nad warsztatem aktorskim.

Niechaj więc miłośnicy pio
senki aktorskiej czym prędzej 
wybiorą się do „Groteski” (po 
pewnym czasie spektakl prze
niesiony będzie na macierzystą 
scenę w Nowej Hucie), by po
dziwiać artystów rewelacyjnie 
śpiewających i tańczących Ger
shwina.

JERZY BUKOWSKI
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Marta Bizoń
pokazuje rogi

Znana ze scenicznego temperamentu Marta Bizoń już nie raz 
na scenie pokazała rogi. W spektaklu „G & I Gershwin" robi to 
dosłownie, ściqgajqc gustowny kapelusz, spod którego wystajq 
czerwone różki, przekornie współgrające z imitacją księżowskiej 
koloratki. Ukryty w aktorce diablik, kusi przede wszystkim mę
ską część publiczności.

Ale zacznijmy od początku. 
Teatr Ludowy wraz z reżyse
rem Janem Szurmiejem posta
nowi! uczcić setną rocznicę uro
dzin jednego z największych 
kompozytorów naszego wieku, 
autora „Błękitnej rapsodii”, 
.Amerykanina w Paryżu” czy 
niezapomnianego przeboju 
„Summertime”. Jak mogę się 
domyślać po obejrzeniu spekta
klu, w początkowych zamierze
niach miało to być przedstawie
nie oparte na życiu artysty. Dla
tego też całość rozpoczyna się 
opowieścią o losach żydowskiej 
rodziny z Petersburga, która 
pod koniec XIX wieku wyemi
growała do USA.

Dialog Rafała Dziwisza i 
Przemysława Brannego zosta- 

je tu poparty stylizowanymi na 
staroć, wyświetlanymi fotogra
fiami, przedstawiającymi 
przodków kompozytora. Kiedy 
jednak dochodzi do narodzin 
Georga i jego brata Ira, którzy 
dostają pierwsze pianino, two
rząc na nim swoje piosenki, 
aktorzy z zapałem zaczynają je 
śpiewać, zapominając o pier
wotnym pomyśle. Reżyser na
wet na zakończenie nie wrócił 
do tej koncepcji, przez co zbu
rzył strukturę teatralną spekta
klu, zmieniając go w recital.

I właśnie „G & I Gershwin” 
należy traktować jako recital w 
wykonaniu trójki artystów z to
warzyszeniem zespołu muzycz
nego, pod kierunkiem J. Kluzo- 
wicza. Wówczas już spokojnie 

można napisać, że Marta Bizoń, 
Rafał Dziwisz i Przemysław 
Branny, w przypadku przynaj
mniej kilku utworów, zachwy
cają znakomitym wykonaniem, 
młodzieńczą energią i dowcip
nym podejściem do współcze
snej klasyki. Panowie bawią hu
morystyczną interpertacją pio
senek, a Marta Bizoń uwodzi 
nie skrywanym erotyzmem, 
zdecydowanie jednak bardziej 
działającym, kiedy ubrana jest 
w seksowną, króciótką mary
narkę niż w samą bieliznę.

Opuszczający Groteskę — w 
której dotychczas występowali 
aktorzy „Ludowego” — widzo
wie, żałowali, iż nie rozmonto
wano wcześniej foteli, Muzyka 
Gershwina prowokowała ich 
do karnawałowej zabawy, a no
gi same rwały się do tańca.

Magda HUZARSKA-SZUMIEC 
„G & I Gershwin” 

Reżyseria, scenariusz i 
choreografia: Jan Szurmiej 

Scenografia: Sabina Bicz
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Swing i puls
Można iść teatralny koncert 

„George & Ira Gershwin” tyl
ko po to, żeby popatrzeć jak 
nagrodzona przed paroma laty 
na tymże przeglądzie trójka ak
torów, radzi sobie w muzycz
nym świecie swingu. I warto.

Można zminimalizować swo
je oczekiwania, i iść na odręża- 
jącą i dodającą optymizmu pra
wie dwugodziną (z bisami - peł
ne dwie) zabawę. I warto. Moż
na iść tylko dla jednego bluesa, 
wspaniale zrobionego pod każ
dym względem, który zadaje 
proste pytanie: „co to jest blu
es?”. A daje jeszcze bardziej 
oczywistą odpowiedź: „blues to 
jest blues”. I warto.

Po raz drugi na tegorocznym 
przeglądzie wszyscy wychodzili 
z teatru uśmiechnięci, odpręże
ni. Pierwszy raz z recitalu Kasi

Groniec, a drugi raz wczoraj z 
Wrocławskiego Teatru Lalek po 
spektaklu nowohuckiego Teatru 
Ludowego z Krakowie. (Tak się 
porobiło. Teraz Nowa Huta leży 
w Krakowie.)

Najwięcej wkładu w nasze 
samopoczucie wniósł były wro
cławianin - Jan Szurmiej. Autor 
scenariusza oraz choreograf i re
żyser. Ale największe moje 
sympatie oraz paru najbliższych 
rzędów, jak zauważyłem, roz
nieciły przeglądowe „dzieci”, 
czyli Marta Bizoń, Przemysław 
Branny i Rafał Dziwisz.

Siłą tego teatralnego koncertu 
były: finezja, lekkość i poczucie 
humoru. Profesjonalizm, precy
zja i... dusza? - to każdy aktor 
powinien posiadać obowiązko
wo. Szkoda, że rzadko mi się 
zdarza pisać to z taką pewnością.

Krzysztof Kucharski

♦

FOT. MAGDA KOLODZIŃSKA
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George & Ira Gershwin
Teatr Ludowy z Krakowa przedstawia 

piosenki z rewii braci Gershwinów, Teatr Lalek, godz. 17.00 i 20.00

Występują Marta Bizoń, Rafał Dziwisz i Przemysław Branny.
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George Gershwin pisał 
przede wszystkim dla teatru 
muzycznego. Dla wielkich, 
amerykańskich produkcji, które 
wymagały wielkich naldadów. 
W tym się sprawdzała jego sztu
ka. Ale Teatr Ludowy z Krako
wa poradził sobie z progiem fi
nansowym. Jego program to ka
meralne przedstawienie wyre

żyserowane na trzy osoby, czer
piące co najlepsze z rewelacyj
nej pary autorów. Bracia Gerh- 
win dopełniali się: George kom
ponował świetną muzykę, star
szy Ira, pisał proste, ale nieba
nalne teksty. Andrzej Ozga do
brze poradził sobie z tłumacze
niem, umożliwiając tym samym 
szerszy odbiór nie znanych 

u nas piosenek. Za amerykań
skie danie odpowiadają swoimi 
gardłami laureaci minionych 
przeglądów: Marta Bizoń, Rafał 
Dziwisz i Przemysław Branny. 
Do tańca gra zespół pod kierun
kiem Jerzego Kluzowicza. Re
żyserią zajął się Jan Szurmiej, 
scenografię zrobiła Sabina Bicz.

Rap
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Nogi i swing
Bracia Gershwin rozbawili i 

rozbujali publiczność. Na 
wczorajszym koncercie w Tea
trze Lalek krakowski zespół 
udowodnił, że amerykańscy 
Żydzi znakomicie wiedzieli, 
czym jest komercja i niebanal
na rozrywka.

Muzyka George’a Gershwina 
znana jest na całym s'wiecie. W 
Polsce mniej wiemy o jego pio- 
senkach. A szkoda. Starszy z bra
ci, Ira, miał talent do pisania pro
stych, zabawnych i przebojo
wych tekstów. Wczorajsze spo
tkanie z artystami krakowskiego 
Teatru Ludowego: Martą Bizoń, 
Rafałem Dziwiszem i Przemysła
wem Brannym dało publice wie
le energii. Melodyjne, świetnie 
zaaranżowane utwory, synkopo- 
wane, jak to lubili w latach dwu
dziestych, niosły radość i chęć do 
życia. Duża w tym zasługa tłu
macza, Andrzeja Ozgi. Rodzice 
braci Gershwin byli Żydami z Pe
tersburga, jednak ich synowie 
wyplenili w swojej twórczości 
słowiańską melancholię. Gdy pi
sali swoje przeboje, w Ameryce 
szalał kryzys. Siady tego poja
wiają się w tekstach, które budo

wane są na prostej zasadzie: 
gdzieś na świecie jest źle, piszą o 
tym gazety, ale my nie przejmuj
my się, przecież jesteśmy razem, 
cieszmy się tą chwilą daną nam 
od losu. Prosty sposób na kryzys. 
Kto wie, może w pędzie do Źa- 
chodu powinniśmy także nau
czyć się korzystać z przyjemno
ści, porzucić smutek wiecznych 
nieudaczników? Nawet za cenę 
spuszczenia odrobinę z powagi?

Wyszedłem z teatru nałado
wany pozytywna energią. To 
zasługa wykonawców, którzy 
napompowali mnie swoją wiarą 
w piosenkę. Tercetowi przewo
dziła Marta Bizoń, która czuła 
bluesa, miała niezły głos i nogi. 
Całość wyreżyserowana przez 
Jana Szurmieja szła w lekki pa
stisz, który podkreślali dwaj 
partnerzy gwiazdy. Ubrania z 
epoki i gadżety podkreślały 
umowny charakter całego wy
darzenia, wspomnień z epoki, 
która skończyła się wraz z 
Wielkim Kryzysem.

Epoka skończyła się, kryzys 
może nie, ale piosenka żyje. 
Niech żyje swing i nogi!

Roman Praszyński


